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ROZ­DZIAŁ I

Los rzu­cił mi wy­zwa­nie. Gdzieś w za­ka­mar­kach mo­jej pod­świa­do­mo­ści la­ta­mi ro­dzi­ło się pra­gnie­nie, żeby zro­bić to zno­wu. Bo czyż pra­gnie­nia, zwłasz­cza te złe, nie doj­rze­wa­ją w nas ni­czym rzad­kie ro­śli­ny, wy­pusz­cza­ją­ce kwia­ty raz na wie­le lat? Cóż z tego, że to kwia­ty zła? Pró­bo­wa­łem zdu­sić je w so­bie albo za­głu­szyć in­nym, po­dob­nie sil­nym uczu­ciem, ale ono da­wa­ło o so­bie znać co dzień, co­raz sil­niej­sze i wy­raź­niej­sze. Z jed­nej stro­ny prze­ra­ża­ło mnie to, z dru­giej wpra­wia­ło w eks­ta­zę. Na po­zór zwy­czaj­ny, skry­ty pod ma­ską nie­szko­dli­we­go dzi­wa­ka, osło­nię­ty przed świa­tem, knu­łem pod­stęp­ny plan, któ­ry już nie­dłu­go miał się zi­ścić. Czyż­by de­mon zro­dził się, kie­dy mój ro­zum spał? Nic bar­dziej myl­ne­go, mój de­mon ko­rzy­stał z ro­zu­mu i nim się kar­mił. Dzię­ki temu tak do­brze wszyst­ko za­pla­no­wa­łem. Dzię­ki temu osią­gnę wresz­cie to, cze­go pra­gnę naj­bar­dziej na świe­cie. A wy bę­dzie­cie na to pa­trzeć. I nic, ale to nic na to nie po­ra­dzi­cie...

 





 

Je­śli idziesz pro­stą dro­gą, mo­żesz tra­fić do wła­sne­go pie­kła. Jesz­cze w przed­szko­lu za­czę­łam za­pa­mię­ty­wać róż­ne mą­dre zda­nia, na­wet je­śli nie­wie­le z nich ro­zu­mia­łam. Mo­głam je wy­ko­rzy­stać w cza­sie ro­dzin­nych uro­czy­sto­ści, pod­czas któ­rych od naj­młod­szych lat cięż­ko pra­co­wa­łam na mia­no na­dziei ro­dzi­ny Po­pie­le­wi­czów. Mo­głam też za­ko­pać je głę­bo­ko w umy­śle i z cza­sem do­strzec iskrzą­cą się w nich mą­drość. Je­śli oczy­wi­ście tam była. Wte­dy jed­nak przy­naj­mniej mo­głam na­uczyć się to roz­po­zna­wać.

Świa­tło ża­rów­ki na ko­ry­ta­rzu za­mi­go­ta­ło. Zga­śnie, nie zga­śnie? Ogar­nął mnie nie­po­kój. Za­wsze ba­łam się ciem­no­ści, na­wet je­śli ktoś mi to­wa­rzy­szył w domu. Błąd – kie­dy za­pa­da­ła ciem­ność, by­łam naj­bar­dziej sa­mot­ną dziew­czyn­ką na świe­cie, choć­by koło mnie sta­li ro­dzi­ce, ko­le­żan­ki czy przy­pad­ko­wi lu­dzie. Oj­ciec ku­pił mi ma­lut­ką lamp­kę, któ­ra świe­ci­ła przez całą noc, na­wet gdy po­grą­ża­łam się w głę­bo­kim śnie. Z po­wo­du tej dziw­nej przy­pa­dło­ści nie jeź­dzi­łam na szkol­ne wy­ciecz­ki. Tam ga­szo­no świa­tło, a ja wpa­da­łam w hi­ste­rię, cze­go nie po­tra­fi­li zro­zu­mieć ani moi na­uczy­cie­le, ani tym bar­dziej ko­le­dzy. 

Ża­rów­ka mi­go­ta­ła jesz­cze chwi­lę, da­jąc złud­ną na­dzie­ję, że prze­ła­mie im­pas i za­bły­śnie, ale za­miast tego wy­da­ła z sie­bie dziw­ny dźwięk, jak­by rzę­że­nie, i zga­sła. Na­tych­miast ob­la­ła mnie fala pa­ni­ki. 

– O rany... – usły­sza­łam głos Ju­sty­ny i sze­lest, z ja­kim czyjś rę­kaw otarł się o kie­szeń blu­zy. – Nic nie wi­dać.

Od­dy­cha­łam głę­bo­ko, ro­bi­ło mi się nie­do­brze. Obym tyl­ko nie zwy­mio­to­wa­ła pod wła­sne nogi albo, co gor­sza, na któ­rąś z dziew­czyn. Na­gle za­bły­sło świa­tło la­tar­ki, a ja ode­tchnę­łam z ulgą. Na­praw­dę nie po­trze­bo­wa­łam wie­le. Wy­star­czy­ło świa­tło ulicz­nej la­tar­ni, cie­płe mi­go­ta­nie w głę­bi ko­ry­ta­rza, na­wet księ­życ, je­śli ja­sno świe­cił. Prze­ra­ża­ły mnie je­dy­nie cał­ko­wi­te ciem­no­ści. 

– Ma­rze­na le­d­wie dy­cha ze stra­chu – za­chi­cho­ta­ła Kaś­ka. Zo­ba­czy­łam w wy­obraź­ni, jak wska­zu­je na moje wil­got­ne czo­ło brud­nym od dłu­go­pi­su pal­cem. Pa­znok­cie mia­ła za­wsze ob­gry­zio­ne do krwi, te­raz za­pew­ne jej pa­lec wska­zu­ją­cy był wy­ce­lo­wa­ny w moje szes­na­sto­let­nie, trzę­są­ce się ze stra­chu je­ste­stwo.

Dziew­czy­ny nie wie­dzia­ły o mo­jej przy­pa­dło­ści, bo się nią nie chwa­li­łam. Może zresz­tą cze­goś się do­my­śla­ły, po tym jak w ze­szłym roku nie po­je­cha­łam na wy­ciecz­kę kla­so­wą do Kra­ko­wa, ale ra­czej nie po­tra­fi­ły­by wy­obra­zić so­bie tego pa­ra­li­żu­ją­ce­go lęku, ma­cek stra­chu ści­ska­ją­cych pierś i wni­ka­ją­cych do mó­zgu. Ju­sty­na ma­cha­ła non­sza­lanc­ko la­tar­ką, świa­tło za­kre­śla­ło krę­gi po ścia­nach klat­ki scho­do­wej, a ja mo­dli­łam się, by ba­te­ria się nie wy­czer­pa­ła. Ro­zej­rza­łam się wo­ko­ło. Pa­ni­ka spra­wi­ła, że za­po­mnia­łam, gdzie się zna­la­złam.

– Na szczę­ście cio­cia Ju­styn­ka my­śli za was wszyst­kie – mruk­nę­ła i dała znak ręką, a my znów za­czę­ły­śmy wspi­nacz­kę na strych. 

– Może dziś so­bie od­pu­ści­my? – za­ry­zy­ko­wa­łam py­ta­nie. Za wszel­ką cenę chcia­łam zna­leźć się na po­wie­trzu, po­śród bla­sku ulicz­nych la­tar­ni.

– Bo ża­rów­ka zga­sła? – mruk­nę­ła ze zdu­mie­niem. – Na stry­chu jest świa­tło, nie bój się. 

Ju­sty­na Kry­gier, naj­lep­sza uczen­ni­ca w kla­sie, była na­szą przy­wód­czy­nią. To ona wy­my­śli­ła taj­ne sto­wa­rzy­sze­nie, ukrad­ko­we spo­tka­nia i dys­ku­sje o ota­cza­ją­cej nas rze­czy­wi­sto­ści. Strych na­le­żał kie­dyś do jej sio­stry. Ra­zem z mę­żem i dziec­kiem przez dwa lata zaj­mo­wa­ła nie­wiel­ki po­kój z kuch­nią i to­a­le­tą, wy­dar­ty spół­dziel­ni miesz­ka­nio­wej i wy­re­mon­to­wa­ny wła­snym sump­tem. Wy­pro­wa­dzi­li się, kie­dy szwa­gier Ju­sty­ny zła­pał wiatr w ża­gle i za­jął się han­dlem bluz­ka­mi tu­rec­ki­mi z me­ta­lo­wej szczę­ki roz­pię­tej przy sta­cji ko­lej­ki pod­miej­skiej. Ro­dzi­ce Ju­sty­ny mie­li kan­ce­la­rię praw­ną i choć miesz­ka­li w blo­ku, wsty­dzi­li się ta­kie­go zię­cia oraz cór­ki, któ­ra tuż po ma­tu­rze uro­dzi­ła dziec­ko, a po­tem wzię­ła po­spiesz­ny ślub w bluz­ce ze stud­niów­ki i pli­so­wa­nej spód­ni­cy z bu­ti­ku. Kie­dy jed­nak po roku mło­da ro­dzi­na na­by­ła bliź­niak w wil­lo­wej dziel­ni­cy, wszy­scy na po­wrót za­czę­li py­tać sta­rych Kry­gie­rów: „Co tam sły­chać u Mał­go­si?”, a oni jed­nym gło­sem od­po­wia­da­li: „Wszyst­ko bar­dzo do­brze, wnu­czek ślicz­ny i mą­dry, a Mał­go­sia opły­wa w do­stat­ki”. Mój oj­ciec sko­men­to­wał wte­dy iro­nicz­nie, że tym spo­so­bem han­del tu­rec­ki­mi ubra­nia­mi oka­zał się jed­nak no­bi­li­tu­ją­cy. Strych, do któ­re­go wła­śnie zmie­rza­ły­śmy, po­zo­stał pu­sty, gdyż spół­dziel­nia miesz­ka­nio­wa, na­uczo­na do­świad­cze­niem dar­mo­we­go gosz­cze­nia pół­dzi­kich lo­ka­to­rów, ni­ko­mu nie udo­stęp­ni­ła „miesz­ka­nia”. Na szczę­ście dla nas, bo te­raz wła­śnie sta­ły­śmy przed odra­pa­ny­mi drzwia­mi na­szej kry­jów­ki. Ju­sty­na się­gnę­ła po klucz spryt­nie ukry­ty za ce­głą i otwo­rzy­ła drzwi.

Uwierz­cie mi, nie chcia­łam tam być. Przy­naj­mniej nie dziś. Mia­łam jesz­cze do na­pi­sa­nia wy­pra­co­wa­nie na te­mat cech ro­man­tycz­nych Gu­sta­wa-Kon­ra­da i po­trze­bo­wa­łam co naj­mniej trzech go­dzin, by zro­bić to na­praw­dę do­brze. Za­le­ża­ło mi na oce­nie z pol­skie­go. Okła­ma­łam ro­dzi­nę, że idę na zbiór­kę har­cer­ską, cho­ciaż z har­cer­stwa wy­pi­sa­łam się za­raz po pierw­szym spo­tka­niu. Nie zło­ży­łam na­wet przy­rze­cze­nia. Mama była har­cer­ką i uwa­ża­ła tę or­ga­ni­za­cję i wszel­kie idio­ty­zmy w sty­lu zbió­rek, obo­zów, gdzie sy­pia się na go­łej zie­mi, i dar­mo­wych prac na rzecz in­nych za szczyt ma­rzeń za­kom­plek­sio­nej szes­na­sto­lat­ki. Do dziś nie wiem, cze­mu w ogó­le zgo­dzi­łam się pójść na pierw­szą zbiór­kę.

– No do­bra, sia­da­my – za­ko­men­de­ro­wa­ła Ju­sty­na, po czym za­ję­ła miej­sce na pu­fie i opar­ła się o ścia­nę. 

Strych był pra­wie pu­sty. Po me­blach zo­sta­ły je­dy­nie za­ry­so­wa­nia na gu­mo­leum, tyl­ko wście­kle ró­żo­wa pufa świad­czy­ła o tym, że kie­dyś znaj­do­wa­ło się tu coś wię­cej niż su­szar­nia bie­li­zny. Ja, Kaś­ka i Ju­lia usia­dły­śmy na­prze­ciw­ko na za­ku­rzo­nym kocu. Mia­łam na so­bie krót­ką spód­ni­cę do po­ło­wy uda. Bar­dzo do­brze w niej wy­glą­da­łam, dla­te­go no­si­łam ją pra­wie co dzień. Uszy­łam ją z wy­kro­ju, a ma­te­riał dała mi jesz­cze bab­cia. Do tego wło­ży­łam swe­ter o skom­pli­ko­wa­nym wzo­rze, któ­ry dzier­ga­łam przez całą ze­szłą zimę z na­dzie­ją, że ko­muś wresz­cie się spodo­bam. Chcia­łam, by Pa­weł Ba­łak, naj­faj­niej­szy chło­pak w kla­sie, cho­ciaż raz na dłu­żej za­wie­sił na mnie wzrok. Nie­ste­ty, nie zwra­cał na mnie naj­mniej­szej uwa­gi, wo­dził ocza­mi za Kaś­ką, cza­sem za Ju­sty­ną. Dzię­ki swe­tro­wi jed­nak po­de­szła do mnie na prze­rwie Ju­sty­na i spy­ta­ła, czy chcę iść po szko­le na piz­zę. Bar­dzo chcia­łam. To­wa­rzy­stwo Ju­sty­ny było bez­cen­ne. Naj­lep­sza w kla­sie, pra­wie tak ład­na jak Kaś­ka, a jej bar­dzo bo­ga­ci ro­dzi­ce po­zwa­la­li na urzą­dza­nie im­prez w domu i wy­cho­dzi­li so­bie w tym cza­sie do kina, za­miast tkwić w są­sied­nim po­ko­ju i na­słu­chi­wać. Nie po­szły­śmy wte­dy na piz­zę, tyl­ko na strych, gdzie zo­sta­łam wta­jem­ni­czo­na i wpro­wa­dzo­na do pacz­ki, w któ­rej oprócz mnie była jesz­cze Kaś­ka – naj­ład­niej­sza dziew­czy­na w kla­sie i naj­lep­sza przy­ja­ciół­ka Ju­sty­ny, mimo tych nie­szczę­snych pa­znok­ci. Te­raz mia­ła do­łą­czyć do nas tak­że Ju­lia. Ju­sty­na tak za­rzą­dzi­ła.

– Cze­mu ona? – spy­ta­łam, kie­dy kil­ka dni temu oznaj­mi­ła mi to na du­żej prze­rwie w sto­łów­ce, od­su­wa­jąc z obrzy­dze­niem zupę po­mi­do­ro­wą i re­zy­gnu­jąc de­mon­stra­cyj­nie z dru­gie­go da­nia. 

– Bo tak – po­wie­dzia­ła z pro­sto­tą. 

– A co ci się nie po­do­ba? – spy­ta­ła prze­kor­nie Kaś­ka. 

Wzru­szy­łam ra­mio­na­mi. Ju­lia była ni­kim. Nie błysz­cza­ła na lek­cjach, no może z wy­jąt­kiem WF-u, bo w pod­sta­wów­ce gra­ła w ko­szy­ków­kę w naj­lep­szej dru­ży­nie w ca­łym mie­ście. Z pol­skie­go, bio­lo­gii i hi­sto­rii mia­ła trój­ki, z an­giel­skie­go za­li­cza­ła spraw­dzia­ny, ale mó­wi­ła źle, z dzi­wacz­nym ak­cen­tem, wzbu­dza­jąc śmiech po­li­to­wa­nia na­szej Miss Sa­igon. Z mat­my le­d­wie wy­cią­ga­ła trój­kę, sie­dzia­ła na lek­cji ni­czym tru­sia, czym wzbu­dza­ła agre­sję Licz­ba­ka, sa­dy­sty z na­tu­ry, przyj­mu­ją­ce­go wszel­ką sła­bość z bły­skiem okru­cień­stwa w błę­kit­nych oczach. Ta­kie jak Ju­lia pro­wo­ko­wa­ły go i z mrocz­nych za­ka­mar­ków jego wy­peł­nio­nej licz­ba­mi du­szy wy­cią­ga­ły coś wię­cej, niż je­dy­nie chęć po­gnę­bie­nia sła­bej uczen­ni­cy. Licz­bak znę­cał się nad Ju­lią jak kot nad my­szą. Ude­rzał łapą, ale nie za­bi­jał. Sta­wiał jej je­dyn­kę z kla­sów­ki, a po­tem przyj­mo­wał na za­ję­cia wy­rów­naw­cze i do­pro­wa­dzał do tego, że ła­pa­ła ze dwie dwój­ki albo na­wet trój­ki z mi­nu­sem, a kie­dy peł­na na­dziei za­sia­da­ła na lek­cji, brał do od­po­wie­dzi i zgnia­tał na mia­zgę. Ju­lia z tru­dem to zno­si­ła. Roz­trzę­sio­na po­chli­py­wa­ła po­tem na prze­rwie, wraz ze łza­mi prze­ły­ka­jąc epi­te­ty Licz­ba­ka w sty­lu „głu­pia” czy „tu­man”. Nikt jej nie po­cie­szał ani nie oka­zy­wał wspar­cia. Co wię­cej, nikt go nie po­tę­piał, cho­ciaż w dwu­ty­sięcz­nym roku ta­kie prak­ty­ki i sło­wa „uwła­cza­ją­ce god­no­ści mło­dzie­ży” nie wró­ży­ły na­uczy­cie­lo­wi nic do­bre­go. Ju­lia mo­gła li­czyć je­dy­nie na grzecz­no­ścio­we gad­ki na prze­rwie z nie­któ­ry­mi, nie za bar­dzo po­pu­lar­ny­mi dziew­czy­na­mi. Po jed­nej ze szcze­gól­nie obrzy­dli­wych ak­cji Licz­ba­ka chcia­łam na­wet do niej po­dejść, ale wte­dy zo­ba­czy­łam, jak Pa­weł szep­cze jej do ucha, ści­ska­jąc jej ra­mię, a ona spoj­rza­ła na nie­go z wdzięcz­no­ścią i uśmiech­nę­ła się. Za­trzy­ma­łam się w pół kro­ku obu­rzo­na na sie­bie, że w gło­wie za­świ­tał mi po­dob­ny po­mysł. Już ni­g­dy nie pró­bo­wa­łam oka­zać jej współ­czu­cia i ni­g­dy też nie wi­dzia­łam, by Ju­sty­na czy Kaś­ka za­mie­ni­ły z nią cho­ciaż sło­wo. 

– Po pro­stu nie wie­dzia­łam, że się z nią kum­plu­je­cie – po­wie­dzia­łam wte­dy Ju­sty­nie, a ona się ro­ze­śmia­ła, nie wy­ja­śnia­jąc mi ni­cze­go.

– Przyj­mu­je­my ją do pacz­ki i tyle. Je­śli nie chcesz, mo­żesz nie przy­cho­dzić. 

Mo­głam zo­stać w domu i pi­sać to wy­pra­co­wa­nie. To by wszyst­ko zmie­ni­ło. Za­wsze, gdy dzie­je się coś złe­go, co na­ra­sta w po­wie­trzu i pod­cho­dzi do gar­dła, czło­wiek chce się przed tym obro­nić, na­wet je­śli nie umie tego na­zwać, ale to i tak spa­da mu po­tem na gło­wę. Czu­łam, że coś jest nie tak. Mó­wił mi to błysk w oczach Ju­sty­ny i chi­chot Kaś­ki w szko­le, na­wet to świa­tło, któ­re wte­dy zga­sło na ko­ry­ta­rzu. Mó­wił mi to kurz na kocu i nie­chęć przed po­bru­dze­niem mo­jej naj­lep­szej spód­ni­cy. Idź stąd, Ma­rze­na, mó­wi­ło mi to coś, pew­nie in­stynkt sa­mo­za­cho­waw­czy, ale nie po­słu­cha­łam. 

Ja na­praw­dę uwa­żam, że los gra z nami fair, ostrze­ga, za­gra­dza dro­gę, a my z upo­rem ma­nia­ka igno­ru­je­my te sy­gna­ły, prze­ska­ku­je­my nad prze­szko­da­mi, wy­wa­ża­my za­mknię­te drzwi, roz­bi­ja­jąc so­bie gło­wę, a po­tem mamy pre­ten­sje, że nikt nie wy­słał nam ostrze­że­nia. 

Sie­dzia­łam za­tem zre­zy­gno­wa­na na za­ku­rzo­nym kocu i pa­trzy­łam na Ju­sty­nę, któ­ra ni­czym mistrz ce­re­mo­nii wsta­ła, wy­ję­ła z to­reb­ki świe­cę i za­pa­li­ła ją. My za­wsze upy­cha­ły­śmy pie­nią­dze czy le­gi­ty­ma­cję szkol­ną po kie­sze­niach, pod­czas gdy ona trzy­ma­ła w kon­duk­tor­ce port­fel, chu­s­tecz­ki hi­gie­nicz­ne, le­gi­ty­ma­cję, za­pa­so­we gum­ki do wło­sów, spin­ki, wsuw­ki, a tak­że – jak dziś się oka­za­ło – la­tar­kę i świecz­kę ini­cja­cyj­ną. Sło­wem: była damą wśród nie­opie­rzo­nych gów­niar, a przy­naj­mniej za taką sta­ra­ła się ucho­dzić. 

– Chcesz być w na­szej pacz­ce? – spy­ta­ła przy­ja­znym to­nem.

– Prze­cież przy­szłam – Ju­lia uśmiech­nę­ła się ner­wo­wo. – A ta wa­sza pacz­ka co robi? Nie mó­wi­ły­ście wcze­śniej... 

Może za­nie­po­ko­iły ją na­sze miny: uro­czy­sta Ju­sty­ny, moja nie­pew­na i skrzy­wio­na, ład­na bu­zia Kaś­ki. Może, kie­dy zo­ba­czy­ła to­reb­kę i tę nie­szczę­sną świecz­kę, za­mi­go­ta­ło w niej prze­ko­na­nie, że ten wie­czór nie bę­dzie taki jak inne. Może na­wet po­dob­nie jak ja czu­ła, że już nic nie bę­dzie ta­kie samo. 

– Nic nie robi – od­po­wie­dzia­ła jej Ju­sty­na. – Po­ma­ga­my so­bie we wszyst­kim, jak ktoś nie ma kasy, to się zrzu­ca­my, no wiesz... trzy­ma­my się ra­zem. Ga­da­my o róż­nych spra­wach. 

Pierw­sze sły­szę, by ktoś ko­muś po­ży­czał tu pie­nią­dze. W ze­szłym roku nie mia­łam kasy na pre­zen­ty pod cho­in­kę dla ro­dzi­ny. Mó­wi­łam to dziew­czy­nom, ale nie oka­za­ły na­wet współ­czu­cia, nie mó­wiąc już o po­ży­cze­niu pie­nię­dzy. Wy­ra­zi­ły je­dy­nie zdu­mie­nie, że ku­pu­ję pre­zen­ty na gwiazd­kę. One tyl­ko do­sta­wa­ły upo­min­ki, same ich nie da­wa­ły.

– Po­ży­cza­my so­bie ciu­chy – do­da­ła Kaś­ka. – To wła­ści­wie ta­kie naj­waż­niej­sze, co ro­bi­my.

Też pierw­sze sły­szę. Moi ro­dzi­ce nie byli naj­za­moż­niej­si, nie cho­dzi­łam w bluz­kach i zwiew­nych, mod­nych kiec­kach z bu­ti­ku. Cza­sem uda­ło się wy­pa­trzyć coś w lum­pek­sie albo w In­dia Sho­pie. Naj­czę­ściej sama szy­łam so­bie rze­czy, po­ży­cza­łam ko­szu­le od ojca, albo prze­ra­bia­łam je na bluz­ki i ka­mi­zel­ki. Na­wet je­śli mi się po­do­ba­ły, to i tak nikt nie mó­wił, że wy­glą­dam faj­nie. Ju­sty­na i Kaś­ka ni­g­dy mnie nie po­pro­si­ły o po­ży­cze­nie cze­goś. Nic dziw­ne­go, sko­ro na szkol­ne dys­ko­te­ki przy­cho­dzi­ły za­wsze od­strze­lo­ne w ciu­chy z naj­faj­niej­szych skle­pów albo przy­wie­zio­ne przez ciot­ki czy ku­zyn­ki z za­gra­ni­cy. 

– Ja nie mam żad­nych faj­nych ciu­chów – zmar­twi­ła się Ju­lia. 

Rze­czy­wi­ście, nie mia­ła. Cho­dzi­ła na okrą­gło w ciem­nych, wą­skich spodniach, pod­kre­śla­ją­cych szczu­płe, bar­dzo zgrab­ne nogi, któ­rych jej za­zdro­ści­łam, i ta­kich so­bie swe­trach – ani ład­nych, ani brzyd­kich, ani dro­gich. Pod szy­ję wkła­da­ła chu­s­tecz­ki ze skle­pów in­dyj­skich. Ku­po­wa­ła ich dużo, od bar­dzo ko­lo­ro­wych aż po sto­no­wa­ne i wkła­da­ła je w za­leż­no­ści od oka­zji, na przy­kład pod­czas uro­czy­sto­ści szkol­nych no­si­ła bia­ło-gra­na­to­wą. Dziś wy­jąt­ko­wo nie mia­ła nic pod szy­ją. Dziw­ne, wy­da­wa­ło mi się, że ona nic dla mnie nie zna­czy, le­d­wie do­strze­gam jej ist­nie­nie, a tak wni­kli­wie ją ob­ser­wo­wa­łam.

– Masz faj­ne apasz­ki – po­wie­dzia­łam i po­ża­ło­wa­łam tego, bo wy­szło, jak­bym chcia­ła jed­ną od niej po­ży­czyć, a nie po­wie­dzieć coś mi­łe­go.

– No, ale dziś nie wło­ży­łam. – Po­pa­trzy­ła na mnie z wdzięcz­no­ścią, ale za­raz po­tem na jej twa­rzy po­ja­wi­ło się roz­cza­ro­wa­nie. – Chy­ba pierw­szy raz w ży­ciu. 

– Trud­no. – Ju­sty­na wzię­ła się pod boki. – Na­stęp­nym ra­zem wy­mie­ni­my się ja­ki­miś ciu­cha­mi, żeby pod­kre­ślić na­sze bra­ter­stwo. 

Co za bzdu­ry, bra­ter­stwo, sio­strzeń­stwo, pie­prze­nie o ni­czym, po­my­śla­łam. Kaś­ka po­de­szła do Ju­lii i dała jej bran­so­let­kę z rze­my­ków, któ­rą zdję­ła z ręki. 

– Weź – po­wie­dzia­ła. – Pa­su­je ci do tych spodni. – A gdy ta się za­wa­ha­ła, pod­su­nę­ła jej bran­so­let­kę pra­wie pod sam nos. – Weź – po­wtó­rzy­ła. – Nie mu­sisz mi nic da­wać. Ani te­raz, ani w ogó­le. 

Ju­lia wzię­ła bran­so­let­kę z wa­ha­niem. Ju­sty­na spoj­rza­ła na Kaś­kę, jak­by ta zro­bi­ła coś, cze­go z nią nie usta­la­ła, ale za­raz wy­ję­ła z to­reb­ki ład­ną, je­dwab­ną chu­s­tecz­kę. 

– Pro­szę. 

Ju­lia nie­pew­nie wzię­ła chu­s­tecz­kę, pa­trzy­ła chwi­lę z po­dzi­wem, za­chwy­ca­jąc się de­li­kat­nym ma­te­ria­łem, i scho­wa­ła do kie­sze­ni. Po­tem okrę­ci­ła rze­myk wo­kół pra­we­go prze­gu­bu. Wszyst­kie oczy skie­ro­wa­ły się te­raz na mnie. Spo­dzie­wa­łam się tego i nie wie­dzia­łam, jak wy­brnąć z tej sy­tu­acji. Nie mia­łam ani bran­so­let­ki, ani je­dwab­nych chu­s­te­czek do nosa. Wło­sy wią­za­łam ko­lo­ro­wą gum­ką, ale to była zwy­czaj­na, czer­wo­na gum­ka ze skle­pu, w do­dat­ku zno­szo­na. Nie wy­pa­da­ło jej da­wać ni­ko­mu. Nie mó­wiąc już o tym, że wte­dy wszy­scy zo­ba­czy­li­by moje roz­pusz­czo­ne wło­sy, któ­re po­win­nam wczo­raj umyć. My­łam je co dwa dni, pierw­sze­go no­si­łam roz­pusz­czo­ne, na­stęp­ne­go upi­na­łam w wy­so­ki ku­cyk. Wła­śnie, dziś wie­czo­rem mu­szę nie tyl­ko na­pi­sać wy­pra­co­wa­nie, ale jesz­cze umyć i wy­su­szyć wło­sy. Bli­ska pa­ni­ki, przy­po­mnia­łam so­bie na­gle o cien­kim, ró­żo­wym pa­secz­ku, ku­pio­nym w pa­sman­te­rii. Nie miał dziu­rek, źle się trzy­mał i trze­ba go było w kół­ko po­pra­wiać, ale nic in­ne­go nie nada­wa­ło się na pre­zent. Zdję­łam go szyb­ko i po­da­łam Ju­lii.

– Nie... – po­wie­dzia­ła. – Taki ład­ny... Nie mogę go wziąć. 

– Weź – po­wtó­rzy­łam sta­now­czo. Co ona so­bie my­śla­ła? Wzię­ła chu­s­tecz­kę i bran­so­let­kę, a pa­ska nie chcia­ła?

Na mo­jej twa­rzy mu­sia­ła się od­bić przy­krość, bo dziew­czy­na pod­wi­nę­ła swe­ter i wło­ży­ła pa­sek w szluf­ki spodni, uśmie­cha­jąc się przy tym do mnie. Wy­glą­da­ło to cał­kiem faj­nie.

– Ja na­praw­dę nic przy so­bie nie mam, chust­kę na szy­ję mogę wam dać ju­tro – za­pew­nia­ła z nie­pew­ną miną. 

– Nie mu­sisz, na­praw­dę – prze­rwa­łam jej. Przy­szło mi do gło­wy, że te chust­ki to jej je­dy­na cen­na rzecz i może nie chce ich roz­da­wać.

– Naj­faj­niej­sze to są majt­ki – za­chi­cho­ta­ła na­gle roz­luź­nio­na. – Cio­cia mi przy­wio­zła z Nie­miec. – Roz­pię­ła szyb­ko su­wak od spodni i zsu­nę­ła je tro­chę. Majt­ki koń­czy­ły się ni­sko pod brzu­chem, były in­ten­syw­nie ró­żo­we z czar­nym na­pi­sem Mon­day. Fak­tycz­nie, dziś był po­nie­dzia­łek. 

– Su­per – wes­tchnę­ła z po­dzi­wem Kaś­ka. 

– Do­sta­łam sie­dem par, każ­da jest in­ne­go ko­lo­ru na inny dzień ty­go­dnia – kon­ty­nu­owa­ła oży­wio­na. 

– Da­waj – po­wie­dzia­ła Ju­sty­na, a ja spoj­rza­łam na nią ze zdu­mie­niem. 

Nie wie­rzę, bę­dzie no­si­ła czy­jeś majt­ki, na­wet bar­dzo faj­ne? Se­rio? Prze­cież Ju­lia ich nie ścią­gnie. Co in­ne­go bran­so­let­ka, chust­ka czy pa­sek, co in­ne­go bie­li­zna. Jed­nak ona na­wet się nie za­wa­ha­ła. Jak­by to było coś zu­peł­nie zwy­czaj­ne­go, ścią­gnę­ła szyb­ko spodnie, a po­tem majt­ki. Przez se­kun­dę, za­nim za­sło­ni­ła się swe­trem, zo­ba­czy­łam jej wło­sy ło­no­we, krót­kie, ja­sne, spo­czy­wa­ły na skó­rze je­den obok dru­gie­go w ele­ganc­kim po­rząd­ku. Coś mi się prze­wró­ci­ło w brzu­chu i za­wsty­dzi­łam się tego na­głe­go pod­nie­ce­nia. Moje wło­sy przy­po­mi­na­ły ra­czej po­tar­ga­ną wia­trem kępę na wy­dmie, nie­na­wi­dzi­łam ich i ukrad­kiem ści­na­łam no­życz­ka­mi, więc od­ra­sta­ły jesz­cze bar­dziej twar­de i brzyd­kie.

Z go­ły­mi no­ga­mi, zu­peł­nie od­kry­ta, wy­da­ła mi się jesz­cze ład­niej­sza. Po­da­ła majt­ki Ju­sty­nie, słusz­nie ro­zu­mu­jąc, że to ona tu rzą­dzi i ona wła­śnie za­bie­rze do domu tro­feum. Ta prze­chwy­ci­ła ró­żo­we cudo, zwi­nę­ła i wło­ży­ła do to­reb­ki. Minę mia­ła nie­od­gad­nio­ną. Tym­cza­sem Ju­lia zdą­ży­ła wło­żyć spodnie na goły ty­łek. 

– Tro­chę dziw­nie – za­chi­cho­ta­ła. 

– Coś ci się, Ma­rzen­ko, nie po­do­ba? – w to­nie Ju­sty­ny za­brzmia­ła groź­ba. 

Mu­sia­łam kiep­sko ma­sko­wać moją re­ak­cję na wi­dok ob­na­żo­nej Ju­lii. 

– Pew­nie sama chcia­ła te majt­ki – za­śmia­ła się Kaś­ka. 

Prze­łknę­łam śli­nę. Wszyst­ko było ta­kie dziw­ne, cho­ciaż obiek­tyw­nie nic ta­kie­go się nie sta­ło. Każ­da z nas dała coś od sie­bie, nic ta­kie­go. Nic, co by mo­gło pro­wa­dzić do ka­ta­stro­fy, któ­rą od­czu­wa­łam każ­dą ko­mór­ką swo­je­go cia­ła. 

– Ju­tro mogę przy­nieść. – Ju­lia z za­do­wo­le­niem gła­ska­ła bran­so­let­kę z rze­my­ków. 

– Nie trze­ba – od­po­wie­dzia­łam jej, igno­ru­jąc zu­peł­nie Ju­sty­nę. 

Nie mo­gła­bym wy­tłu­ma­czyć ma­mie, skąd mam taką bie­li­znę. Mama Ju­sty­ny, ele­ganc­ka pani me­ce­nas, wy­glą­da­ła mi na ko­goś, kto prze­glą­da gar­de­ro­bę swo­ich dzie­ci, zwłasz­cza in­tym­ną. Może Ju­sty­na nie za­mie­rza no­sić tych maj­tek, tyl­ko je so­bie scho­wa i bę­dzie oglą­dać od cza­su do cza­su? W su­mie dość obrzy­dli­we. 

– Py­ta­łam, czy coś ci się nie po­do­ba – po­wtó­rzy­ła, wpa­tru­jąc się we mnie, a ja wzru­szy­łam ra­mio­na­mi. 

– Sko­ro chcia­ła wam TO od­dać, to ja... mnie tam wszyst­ko jed­no – rzu­ci­łam w prze­strzeń. – Mo­że­my już za­cząć?

– Co za­cząć? – zdu­mia­ła się Kaś­ka. 

Mia­łam na my­śli roz­po­czę­cie roz­mo­wy, tego ob­ga­dy­wa­nia, opo­wia­da­nia, jak to Re­na­ta czy Gra­ży­na bez­na­dziej­nie się ubie­ra­ją, ja­kie no­szą wsio­we sza­li­ki, swe­try, bluz­ki i czap­ki, o bu­tach nie wspo­mnę. Z bu­ta­mi w ogó­le jest naj­go­rzej. O ile tam­te rze­czy moż­na wy­dzier­gać, uszyć, prze­ro­bić, wy­kom­bi­no­wać, o tyle z bu­ta­mi nic nie da się zro­bić. Po bu­tach wi­dać, kto po­cho­dzi ze zwy­czaj­nej, nie­za­rad­nej ro­dzi­ny, w któ­rej nikt nie jeź­dzi do Ber­li­na po czó­łen­ka czy faj­ne bot­ki. Ta­kiej jak moja i naj­wy­raź­niej też Ju­lii. Na no­gach mia­ła zwy­kłe adi­da­sy, choć spadł już pierw­szy śnieg. Zda­wa­ła so­bie spra­wę z tego, że buty ją de­ma­sku­ją, więc wło­ży­ła do nich ko­lo­ro­we sznu­rów­ki, by w ten pro­sty spo­sób oży­wić swój ni­ja­ki strój i pod­kre­ślić oso­bo­wość.

– Nie za­cznie­my, bo nie skoń­czy­ły­śmy ce­re­mo­nii ini­cja­cji. – Ju­sty­na wbi­ła we mnie cięż­kie spoj­rze­nie. 

Chwi­la, kie­dy Ju­lia była górą po od­da­niu wła­snych maj­tek, mi­nę­ła. Znów spo­glą­da­ła na nas nie­pew­nie, ba­wiąc się bran­so­let­ką. My z Kaś­ką tak­że wy­mie­ni­ły­śmy spoj­rze­nia. Mi­nę­ła już go­dzi­na, ro­bi­ło się póź­no. Po­win­ny­śmy po­ga­dać krót­ko, a po­tem iść do domu, do wy­pra­co­wa­nia.

– Po­dejdź tu, moja dro­ga – po­wie­dzia­ła Ju­sty­na uro­czy­ście, a kie­dy ta wsta­ła i po­de­szła do niej, uśmie­cha­jąc się ner­wo­wo, wska­za­ła jej pufę: – Sia­daj. 

Dziew­czy­na od­rzu­ci­ła do tyłu roz­pusz­czo­ne blond wło­sy i usia­dła. Jej ład­na twarz za­lśni­ła w bla­sku świe­cy.

– Przyj­mu­je­my cię dziś do na­szej or­ga­ni­za­cji – za­czę­ła mi­strzy­ni ce­re­mo­nii. – Bę­dziesz jed­ną z nas. Chcesz tego czy nie?

Ju­lia prze­łknę­ła śli­nę i po chwi­li wa­ha­nia od­par­ła:

– Chcę. 

Przez myśl prze­mknę­ło mi, że Kaś­ka wca­le nie jest naj­ład­niej­sza w kla­sie, na pew­no nie ład­niej­sza od Ju­lii ani na­wet ode mnie. Na­gle po­czu­łam się bar­dziej pew­na sie­bie i za­czę­łam się przy­glą­dać wszyst­kim trzem dziew­czy­nom. Ju­lia mia­ła re­gu­lar­ne rysy twa­rzy, pięk­nie wy­kro­jo­ne war­gi i duże brą­zo­we oczy, co przy blond wło­sach da­wa­ło bar­dzo cie­ka­wy efekt. Kaś­ka wy­glą­da­ła przy niej po­spo­li­cie, a gdy­by z Ju­sty­ny zdjąć do­bre ciu­chy i zmyć ma­ki­jaż, by­ła­by zu­peł­nie ni­ja­ka. Uśmiech­nę­łam się do tej my­śli. 

– Po­wta­rzaj – za­rzą­dzi­ła Ju­sty­na. – Będę za­wsze lo­jal­na wo­bec swo­ich sióstr. 

Ju­lia po­wtó­rzy­ła nie­co pew­niej­szym gło­sem. Za­sta­na­wia­łam się, o co może cho­dzić. Kie­dy ja po raz pierw­szy tra­fi­łam na strych, nie pod­da­ły mnie żad­nej ce­re­mo­nii. Szcze­rze mó­wiąc, było dość nud­no. Dziew­czy­ny ob­ga­dy­wa­ły wte­dy wszyst­kie ko­le­żan­ki z kla­sy pod ką­tem wy­glą­du, pie­nię­dzy, spo­so­bu ubie­ra­nia się i wy­sła­wia­nia. Po­tem stwier­dzi­ły, że prze­pi­szą ode mnie pol­ski, bo nie ro­bi­ły no­ta­tek na lek­cji, a prze­pi­su­jąc, wspo­mnia­ły o Paw­le i dziew­czy­nach, któ­rym on się po­do­ba, ko­men­tu­jąc, dla­cze­go żad­na nie ma u nie­go szans. Do­sko­na­le wie­dzia­łam, że za­nim zo­sta­łam za­pro­szo­na na strych, roz­ma­wia­ły w ten spo­sób i o mnie. 

– Ni­g­dy nie zdra­dzę ta­jem­nic sióstr, od dziś mo­ich naj­lep­szych przy­ja­ció­łek. 

Ju­lia po­now­nie po­wtó­rzy­ła sło­wa Ju­sty­ny. Uśmiech­nę­ła się na­wet. Wy­raź­nie uzna­ła, że nic jej nie gro­zi. 

– Będę strze­gła wszel­kich ta­jem­nic, na­wet gdy­by mnie bili, przy­pa­la­li ogniem i wy­ry­wa­li wło­sy. – Cho­ciaż pro­wa­dzą­ca ce­re­mo­nię mia­ła groź­ną minę, Ju­lia uśmie­cha­ła się. Ja też roz­luź­ni­łam mię­śnie. Prze­cież to była za­ba­wa. – A te­raz zo­sta­niesz pod­da­na pró­bie. Wy­cią­gnij rękę. 

Jak onie­mia­ła pa­trzy­łam na wy­cią­gnię­te ra­mię dziew­czy­ny i zbli­ża­ją­cą się do jej bia­łej skó­ry świe­cę. 

– Co ty ro­bisz?! – krzyk­nę­ła Kaś­ka, zry­wa­jąc się z koca. Naj­wy­raź­niej nie usta­li­ły tego wcze­śniej. 

Pło­mień do­się­gnął przed­ra­mie­nia. Do­ty­kał jej tyl­ko chwi­lę, ale ona nie cof­nę­ła ręki i nie wy­da­ła z sie­bie żad­ne­go dźwię­ku. Za­ci­snę­ła zęby, a z oczu po­cie­kły jej łzy. Nie mo­głam się ru­szyć, a ser­ce po­de­szło mi do gar­dła. Dla­cze­go Ju­sty­na to zro­bi­ła i, co waż­niej­sze, cze­mu Ju­lia po­zwo­li­ła na coś ta­kie­go? Kim trze­ba być, jak bar­dzo chcieć czy­jejś sym­pa­tii, żeby po­zwo­lić so­bie wy­rzą­dzić krzyw­dę? Pul­so­wał we mnie strach i wstyd. Co te­raz? Mnie też ze­chcą pod­dać tej ce­re­mo­nii? A je­śli tak, to co zro­bię – sprze­ci­wię się czy dam opa­rzyć jak Ju­lia?

– A te­raz... – kon­ty­nu­owa­ła Ju­sty­na, jak­by jej było mało tego, co zro­bi­ła. 

W ręku trzy­ma­ła małe no­życz­ki, któ­rych uży­wa­ła na pla­sty­ce i nie­chęt­nie po­ży­cza­ła, bo, jak się wy­ra­ża­ła, szczo­tecz­ki do zę­bów, chło­pa­ka i no­ży­czek się nie po­ży­cza. Śmiesz­ne, że so­bie to przy­po­mnia­łam. Na­dal nic nie mó­wi­łam, spa­ra­li­żo­wa­na dziw­ną nie­mo­cą. Kaś­ka też nie, cho­ciaż ona w prze­ci­wień­stwie do mnie od­wró­ci­ła gło­wę, kie­dy Ju­sty­na od­cię­ła Ju­lii ko­smyk wło­sów. Ta ani drgnę­ła, przyj­mu­jąc przy­kro­ści z za­gad­ko­wym uśmie­chem. Już otar­ła łzy po bólu, jaki spra­wił jej pło­mień świe­cy. Rze­czy­wi­ście, po tym ob­cię­cie wło­sów to już wła­ści­wie nic ta­kie­go. Ko­smy­ki ster­cza­ły brzyd­ko przy jej twa­rzy, bo Ju­sty­na ścię­ła cien­kie pa­smo tuż przy uchu krzy­wo i byle jak. Ze­mdli­ło mnie po­now­nie, gdy po­czu­łam roz­cho­dzą­cy się za­pach spa­le­ni­zny, kie­dy wrzu­ci­ła ko­smyk wprost do pło­mie­nia świe­cy. Po chwi­li oprócz swą­du po wło­sach po­zo­sta­ły ma­leń­kie czar­ne krop­ki pły­wa­ją­ce na ste­ary­nie. Chcia­łam po­wie­dzieć, że prze­sa­dzi­ła, wierz­cie mi, mia­łam taki za­miar. Prze­cież tak się nie robi. To jest czyn­na na­paść. To krzyw­dze­nie in­ne­go czło­wie­ka i wy­ko­rzy­sty­wa­nie sy­tu­acji. Ar­gu­men­ty prze­la­ty­wa­ły mi przez gło­wę. Tyl­ko, uspra­wie­dli­wia­łam się przed sobą, po­wiem jej to, kie­dy Ju­lii z nami nie bę­dzie. Nie mogę zro­bić tego przy niej. To by­ło­by nie­lo­jal­ne. Na twa­rzy Kaś­ki wi­dzia­łam te same od­czu­cia. Też nic nie mó­wi­ła, gry­zła je­dy­nie pa­znok­cie, choć nie mia­ła już ani skraw­ka do ob­gry­zie­nia, i krzy­wi­ła się od cza­su do cza­su z bólu.

– I na ko­niec... – Ju­sty­na po­de­szła do Ju­lii i ude­rzy­ła ją w twarz otwar­tą dło­nią. 

Tym ra­zem za­mknę­łam oczy, a Kaś­ka jęk­nę­ła. Z jej pa­znok­cia ka­pa­ła krew. Mu­sia­ła od­gryźć so­bie ka­wa­łek skór­ki. 

– Po­dejdź­cie i zrób­cie to samo – za­ko­men­de­ro­wa­ła Ju­sty­na, wy­raź­nie za­do­wo­lo­na z tego, że Ju­lia nie tyl­ko przyj­mu­je te tor­tu­ry po­god­nie, ale że my wszyst­kie pa­trzy­my na nią z lę­kiem. 

Te­raz po­win­ny­śmy wresz­cie po­wie­dzieć „nie” i stąd wyjść. JA po­win­nam po­wie­dzieć „nie”, za­brać Ju­lię i wyjść, za­cho­wu­jąc twarz. Na­praw­dę tak nie moż­na po­stę­po­wać. To jest coś nie­wy­obra­żal­ne­go, na co nie moż­na się zgo­dzić. Nie mo­głam spoj­rzeć w oczy żad­nej z nich. Nie czu­łam zło­ści, tyl­ko żal i wstyd. My­śla­łam tyl­ko o tym, jak wie­le bym dała, by cof­nąć czas i po­wie­dzieć im, że dzi­siaj nie mogę przyjść, mama mnie nie pu­ści, bo mu­szę zro­bić coś in­ne­go, co­kol­wiek, iść na grób bab­ci, zro­bić za­ku­py, ugo­to­wać zupę albo sprzą­tać. Cze­ka­łam, aż Kaś­ka oznaj­mi, że tego nie zro­bi, by do­dać: „Wła­śnie, ja też nie”. Wte­dy to się skoń­czy. Wyj­dzie­my stąd i pew­nie ni­g­dy nie wró­ci­my, na prze­rwach nie bę­dzie­my już roz­ma­wiać. Mię­dzy nami za­wi­sną pre­ten­sje i nie­do­po­wie­dze­nia, ale za­cho­wa­my się przy­zwo­icie. Ni­g­dy nie jest za póź­no, by się prze­ciw­sta­wić. 

Kaś­ka po­de­szła szyb­ko i pac­nę­ła ją w dru­gi po­li­czek. Ju­lia ob­la­ła się ru­mień­cem, po­tem spoj­rza­ła na mnie. Może mi się wy­da­wa­ło, ale w jej wzro­ku nie zo­ba­czy­łam pre­ten­sji, tyl­ko za­cie­ka­wie­nie. Może chcia­ła się prze­ko­nać, do cze­go je­ste­śmy zdol­ne. Z jej oczu wy­zie­ra­ło nie­me py­ta­nie: „Czy na tym skoń­czy­cie? A może mnie za­mor­du­je­cie i po­ćwiar­tu­je­cie zwło­ki?”.

Na sztyw­nych no­gach po­de­szłam i ude­rzy­łam naj­lżej, jak tyl­ko po­tra­fi­łam, wła­ści­wie do­tknę­łam po­licz­ka otwar­tą dło­nią, nie pa­trząc jej w oczy, nie­na­wi­dząc się co­raz bar­dziej i ma­rząc je­dy­nie o wyj­ściu stąd. Przy­po­mnia­łam so­bie czerń ko­ry­ta­rza cze­ka­ją­cą na mnie za drzwia­mi i wy­da­ła mi się ona ra­jem w po­rów­na­niu z tym, co dzia­ło się tu­taj. Chcia­łam uciec, ale nie wy­obra­ża­łam so­bie, jak wró­cę do domu i usią­dę do wy­pra­co­wa­nia. Po pro­stu nie wy­obra­ża­łam so­bie tego.

– Te­raz je­steś jed­ną z nas. Od ju­tra sie­dzisz z Ma­rze­ną – po­now­nie roz­legł się głos Ju­sty­ny. – Po­ma­ga­my ci w lek­cjach i ta­kie tam. Mo­żesz na nas li­czyć we wszyst­kim. We wszyst­kim – do­da­ła z na­ci­skiem. 

Ry­tu­ały naj­wy­raź­niej się skoń­czy­ły albo za­bra­kło jej po­my­słów na drę­cze­nie Ju­lii. Ta po­ki­wa­ła gło­wą. Na twa­rzy nie mia­ła wy­pi­sa­nej ani ulgi, ani pre­ten­sji. Jak­by było jej już wszyst­ko jed­no. 

– Dzię­ki – rzu­ci­ła w moją stro­nę. 

Nie ro­zu­mia­łam, czy dzię­ku­je mi za to, że nie ude­rzy­łam jej moc­no, czy też za to, że będę z nią dzie­lić ław­kę. Z tym mógł być pe­wien kło­pot. Sie­dzia­łam z Re­na­tą od sa­me­go po­cząt­ku li­ceum i nie wie­dzia­łam, jak po­pro­sić, by się prze­sia­dła, bo te­raz usią­dę z kimś in­nym. Ju­sty­na sie­dzia­ła z Kaś­ką, a naj­wyż­sza z nas Ju­lia sama na koń­cu kla­sy. Mo­gła co praw­da do­siąść się do Paw­ła, ale z ja­kie­goś po­wo­du za­ję­ła osob­ną ław­kę. 

Re­na­ta miesz­ka­ła w są­sied­niej klat­ce, na­sze mat­ki cho­dzi­ły ra­zem do pod­sta­wów­ki i li­ceum, zu­peł­nie tak jak my. Nie łą­czy­ła mnie z nią ja­kaś szcze­gól­na za­ży­łość, przy­jaźń na śmierć i ży­cie czy coś ta­kie­go, ale lu­bi­łam ją. Była do­brą ko­le­żan­ką, spo­koj­ną, wy­wa­żo­ną i po­ukła­da­ną. Nie ob­ga­dy­wa­ła ni­ko­go dla sa­me­go ob­ga­dy­wa­nia. Nie dzie­li­ła lu­dzi na lep­szych i gor­szych. Nie kpi­ła z tych, któ­rzy nie mie­li pie­nię­dzy na za­ku­py w bu­ti­kach. Po­tra­fi­ła pod­po­wie­dzieć na pol­skim, mat­mie czy bio­lo­gii, bez róż­ni­cy. Ani naj­ład­niej­sza, ani naj­mą­drzej­sza, ani naj­faj­niej­sza – gdzieś po­środ­ku, do­kład­nie tak jak ja, ale mimo wszyst­ko ciut ni­żej ode mnie. Ni­żej w hie­rar­chii, sko­ro ja by­łam tu, a ona za­pew­ne po­chy­lo­na nad wy­pra­co­wa­niem albo za­da­nia­mi z mat­my. 

– Ewa­ku­acja – oznaj­mi­ła Ju­sty­na wiel­ce z sie­bie za­do­wo­lo­na. Po­de­szła do Ju­lii i ob­ję­ła ją ra­mie­niem. – Na­praw­dę się cie­szę – do­da­ła. 

– Ja też – po­spie­szy­ła Kaś­ka. Krwa­wią­cy pa­lec owi­nę­ła so­bie chu­s­tecz­ką. 

– Ja bar­dzo – po­wie­dzia­łam idio­tycz­nie, bo z prze­ra­że­niem my­śla­łam wy­łącz­nie o kon­se­kwen­cjach, wy­pra­co­wa­niu, któ­re­go pew­nie nie na­pi­szę, oraz wzro­ku Re­na­ty, kie­dy oznaj­mię, że sie­dzę z Ju­lią.

Ona mil­cza­ła, ale pa­trzy­ła na nas spo­koj­nie. W jej oczach nie wi­dzia­łam pre­ten­sji. Wła­ści­wie to nic w nich nie było, prócz obo­jęt­no­ści. Po łzach nie po­zo­stał naj­mniej­szy ślad. Wsta­ła i za­czę­ła się ubie­rać, ostroż­nie wkła­da­jąc opa­rzo­ne przed­ra­mię do rę­ka­wa kurt­ki.

– Ostat­nia cho­wa klucz. Jak zwy­kle – rzu­ci­ła Ju­sty­na, po czym szyb­ko wy­bie­gła ze stry­chu, a ja nie zdą­ży­łam krzyk­nąć za nią, żeby zo­sta­wi­ła mi la­tar­kę. 

Pięk­nie. Bę­dzie ciem­no, mi­go­ta­ło mi w gło­wie, będę się bała, co ja te­raz zro­bię? Spoj­rza­łam na Kaś­kę. Ubie­ra­ła się ze spusz­czo­ną gło­wą, zer­ka­jąc na drzwi, jak­by za­sta­na­wia­ła się, czy Ju­sty­na nie wró­ci. Zo­sta­ły­śmy same z Ju­lią. Mo­głam spy­tać, czy nie ma pre­ten­sji albo prze­pro­sić i wy­ja­śnić, że tak na­praw­dę ja tego nie chcia­łam i nie wie­dzia­łam, że Ju­sty­na pla­nu­je ta­kie... rze­czy. Maj­tek zwró­cić nie mo­głam, ale oka­zać wspar­cie i po­pro­sić o wy­ba­cze­nie, ow­szem.

– Może pój­dzie­my ra­zem? – spy­ta­ła. – Miesz­kam tro­chę da­lej niż wy, ale...

Nie wie­dzia­łam, gdzie miesz­ka. Nie cho­dzi­ła z nami po szko­le do domu, nie pa­mię­ta­łam na­wet, czy po wyj­ściu ze szko­ły skrę­ca w pra­wo, czy w lewo. Nic nie wie­dzia­łam. Już chcia­łam z ulgą przy­tak­nąć, tak, oczy­wi­ście, ja­sne! Wspól­ny po­wrót wie­le mógł zmie­nić. Mo­gły­śmy po­ga­dać jak do­bre ko­le­żan­ki, jak sio­stry. 

– Spie­szy­my się – od­po­wie­dzia­ła szyb­ko Kaś­ka. – Poza tym miesz­kasz na in­nym osie­dlu. Po co nad­kła­dać dro­gi? 

Znów się nie ode­zwa­łam. Co z tego, że miesz­ka­ła da­le­ko od nas, może na­wet po prze­ciw­nej stro­nie mia­sta, sko­ro chcia­ła iść z nami? Nad­kła­da­ła dro­gi, ale to jej spra­wa. Chcia­łam po­wie­dzieć, by z nami po­szła, ale sta­łam ni­czym ko­łek, uni­ka­jąc ich wzro­ku. Je­steś tchó­rzem, wy­rzu­ca­łam so­bie, cho­ler­nym tchó­rzem, Ma­rze­na. Wszyst­kie­go się bo­isz, ciem­no­ści, Ju­sty­ny, tego, co inni po­wie­dzą albo cze­go nie po­wie­dzą. Za­słu­ży­łaś na to, by ktoś za­mknął cię w ciem­nej piw­ni­cy. 

Po Ju­sty­nie nie było śla­du. Mu­sia­ła już wyjść z bu­dyn­ku, bo nie sły­sza­łam kro­ków na niż­szych pię­trach. Kaś­ka za­mknę­ła drzwi i prze­krę­ci­ła klucz i w tym mo­men­cie ob­la­ła mnie czerń. W jed­ną se­kun­dę de­mo­ny ciem­no­ści wró­ci­ły i scho­wa­ły się w mo­jej gło­wie. Mo­kra od potu zła­pa­łam się po­rę­czy. 

– Daj mi rękę – ode­zwa­ła się ci­cho Ju­lia. Wy­da­wa­ło mi się, że ten głos jest nie­rze­czy­wi­sty. Dy­go­ta­łam ze stra­chu, pa­ni­ka za­ci­snę­ła zim­ne lep­kie pal­ce na moim gar­dle. Ja­kim cu­dem wy­czu­ła to Ju­lia, sko­ro nie mo­gła mnie wi­dzieć?

– Nie trze­ba – wy­du­si­łam z wy­sił­kiem. Jesz­cze tyl­ko tego bra­ko­wa­ło, by mi po­ma­ga­ła, po tym, co jej zro­bi­łam. Chcia­łam po­nieść karę ade­kwat­ną do winy. 

– Wi­dzę w ciem­no­ści – po­wie­dzia­ła lek­ko. 

Wy­da­wa­ło mi się, że sły­szę ci­chut­ki śmiech. Po­czu­łam, jak jej dłoń de­li­kat­nie wsu­wa się w moją i ści­ska ją. Do­tyk nie uspo­ko­ił mnie, ra­czej wy­wo­łał wy­rzu­ty su­mie­nia. Tą samą ręką, któ­rą te­raz ona trzy­ma­ła, ude­rzy­łam ją w twarz. Na­praw­dę nie­na­wi­dzi­łam się za to, ona mu­sia­ła nie­na­wi­dzić mnie bar­dziej. Dla­cze­go za­tem chcia­ła mi po­móc? A może wca­le nie chcia­ła, tyl­ko kar­mi­ła się moim stra­chem, czer­pa­ła ra­dość z tego, że te­raz to ja zna­la­złam się w sy­tu­acji bez wyj­ścia. 

– Jak to, wi­dzisz w ciem­no­ści? – usły­sza­łam po­zba­wio­ny emo­cji głos Kaś­ki, odar­ty ze wszel­kich wy­rzu­tów su­mie­nia, głos zu­peł­nie zwy­czaj­ny, prze­cho­dzą­cy do po­rząd­ku dzien­ne­go nad tym, co sta­ło się na stry­chu, jak­by­śmy wraz z za­mknię­ciem drzwi za­mknę­ły też tam­tą hi­sto­rię. 

– Tata mówi, że mam wy­jąt­ko­we czu­cie we­wnętrz­ne – po­wie­dzia­ła po­god­nie Ju­lia. Jej głos wręcz koił. 

– Dla­cze­go? – za­py­ta­ła Kaś­ka. 

Od­li­cza­łam stop­nie. Do par­te­ru wciąż po­zo­sta­wa­ło pięć pię­ter. Każ­de pię­tro to dwa­dzie­ścia schod­ków w dwóch czę­ściach po dzie­sięć. Je­den, dwa... li­czy­łam, nie sku­pia­jąc się na pa­pla­ni­nie dziew­czyn. Do­tyk wresz­cie za­czy­nał być miły i po­trzeb­ny. Ści­snę­łam lek­ko jej rękę, a ona na­tych­miast od­da­ła uścisk. 

– Li­czysz schod­ki? – spy­ta­ła. – Już nie­da­le­ko.

Wy­czu­wa­ła moje emo­cje. Może tam na stry­chu zro­zu­mia­ła, że nie chcę jej ude­rzyć, nie chcę po­ni­żyć. Je­śli tak, mu­sia­ła też znać moje wcze­śniej­sze wra­że­nia, tę ni­ską i pod­łą myśl, że ona jest ni­kim. Mo­dli­łam się w du­chu, by jej mnie­ma­nie o mnie cał­ko­wi­cie się zmie­ni­ło, tak jak moje o niej. Już sta­ła się kimś, kogo bez­myśl­nie po­ni­ży­ły­śmy, kto te­raz trzy­mał moją dłoń w swo­jej ręce i koił ir­ra­cjo­nal­ny strach. Gdy­by wcze­śniej była przy mnie, za każ­dym ra­zem, kie­dy mama bez­względ­nie ga­si­ła świa­tło, a ja prze­ży­wa­łam dra­mat, bo mimo upły­wu lat spod łóż­ka wciąż wy­ła­zi­ły po­two­ry i ob­le­pia­ły moje gar­dło swo­imi mac­ka­mi, nie ba­ła­bym się tak bar­dzo.

– Otwórz oczy, Ma­rze­na. – Kaś­ka szarp­nę­ła mnie za ra­mię. – Prze­stań się wy­dur­niać. 

Sta­ły­śmy na ko­ry­ta­rzu. Przez szyb­kę w drzwiach prze­świ­ty­wa­ło świa­tło ulicz­nych la­tar­ni. Za­czął pró­szyć śnieg. 

– Bo­isz się ciem­no­ści, a za­my­kasz oczy. – Po­krę­ci­ła gło­wą. – Dur­na je­steś. 

– A ty masz ob­gry­zio­ne pal­ce, a nie prze­sta­jesz gryźć – ri­po­sto­wa­łam. 

Spo­koj­ny od­dech wra­cał. Pot po­zo­sta­wiał już tyl­ko uczu­cie lep­ko­ści i zim­na. Lęk ustę­po­wał. Twarz Ju­lii błysz­cza­ła w mro­ku klat­ki scho­do­wej. 

– Dzię­ku­ję – po­wie­dzia­łam do niej, a ona wzru­szy­ła ra­mio­na­mi i nie­przy­jem­nie się wy­krzy­wi­ła. Może za­bo­la­ło ją opa­rze­nie. Zra­nio­ną rękę trzy­ma­ła nie­co wy­żej. Pra­wą się­gnę­ła do wło­sów, by scho­wać od­cię­ty ko­smyk za ucho, ale oka­zał się za krót­ki i z upo­rem kładł się na jej twa­rzy. Znów była tam­tą dziew­czy­ną, któ­rą na­pa­dły­śmy na stry­chu, obie­cu­jąc przy­jaźń. 

– Od­ro­śnie – za­pew­ni­łam, bo sło­wo „prze­pra­szam” nie prze­cho­dzi­ło mi przez gar­dło. Po­now­nie wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. 

– Chodź, Ma­rze­na. – Pod nie­obec­ność Ju­sty­ny Kaś­ka po­sta­no­wi­ła prze­jąć do­wo­dze­nie. – Mu­si­my jesz­cze na­pi­sać, wiesz co, pol­ski. 

Jak­by Ju­lia nie mu­sia­ła na­pi­sać pra­cy na te­mat ro­man­tycz­nych cech Kon­ra­da. Sta­łam, dy­go­cąc z zim­na, na ple­cach czu­łam struż­kę zim­ne­go potu. Śnieg pa­dał mi na twarz. Nie umia­łam odejść.

– Chodź, kre­tyn­ko. – Po­cią­gnę­ła mnie za sobą. 

– Cześć, do ju­tra. – Po­ma­cha­łam Ju­lii.

Pa­mię­tam, że sta­ła pod la­tar­nią taka mała i drob­na, a wiatr roz­wie­wał przy­pró­szo­ne śnie­giem wło­sy. Krót­ka, sza­ra kurt­ka, ra­czej je­sien­na niż zi­mo­wa, nie chro­ni­ła przed zim­nem. Twarz jej się za­czer­wie­ni­ła. Cze­mu nie wzię­ła czap­ki? Pew­nie się prze­zię­bi, prze­cież pod spodnia­mi nie mia­ła maj­tek ani raj­stop. Po co Ju­sty­na to zro­bi­ła?

Prze­szły­śmy w mil­cze­niu nie wię­cej niż sto me­trów, kie­dy na­gle Kaś­ka sta­nę­ła jak wry­ta. 

– Ale ja je­stem głu­pia! – Ude­rzy­ła się w czo­ło ob­le­czo­ną w rę­ka­wicz­kę ręką. – Za­po­mnia­łam tego... no... Idź, ja cię do­go­nię. 

Nie wy­ja­śni­ła, cze­go za­po­mnia­ła, ani nie za­pro­po­no­wa­ła, bym wró­ci­ła z nią. Może wzię­ła pod uwa­gę mój strach przed ciem­no­ścią i uwa­ża­ła, że od­mó­wię po­wro­tu na ciem­ne scho­dy? Obej­rza­łam się. Już jej nie było. Znik­nę­ła mię­dzy blo­ka­mi. Po­cze­ka­ła­bym z Ju­lią, ale jej też nie wi­dzia­łam – miej­sce, gdzie ją zo­sta­wi­ły­śmy, za­sła­nia­ły mi cho­in­ki ro­sną­ce przy dro­dze. Po­sta­łam chwi­lę w świe­tle la­tar­ni wy­czer­pa­na tym po­po­łu­dniem, naj­gor­szym chy­ba w moim ży­ciu. 

– Świa­tło wie­ku­iste... – ktoś wy­śpie­wał mi nie­mal­że pro­sto do ucha. 

Obej­rza­łam się gwał­tow­nie. 

– Prze­stra­szył mnie pan – po­wie­dzia­łam do Święt­sze­go Paw­ła. – Cze­mu pan tak się skra­da?

– Nie skra­dam się – za­prze­czył, śpie­wa­jąc. – Idę so­bie i śpie­wam. Pa­trzę, a tu pan­na nie­roz­trop­na wo­dzi wie­czór na po­ku­sze­nie...

Święt­szy Pa­weł był kimś w ro­dza­ju piew­cy po­grze­bo­we­go. Całe mia­sto go zna­ło. By­wał na wszyst­kich po­grze­bach, lu­dzi, któ­rych znał i któ­rych nie znał, sta­rych i mło­dych. Od­czu­wał dziw­ny po­ciąg do zmar­łych. Wy­ra­stał spod zie­mi tam, gdzie ktoś koń­czył swo­je ży­cie. Znaj­do­wał się w szpi­tal­nych kost­ni­cach, w do­mach po­grze­bo­wych, w ko­ściel­nych ka­pli­cach. I nie prze­sta­wał śpie­wać. Lu­dzie wzdry­ga­li się na jego wi­dok. Jed­ni, ci prze­sąd­ni, że­gna­li się na­boż­nie, inni omi­ja­li go zde­ner­wo­wa­ni, bo nie wie­rzy­li w to, że jest wy­słan­ni­kiem ko­stu­chy, albo zwra­ca­li mu uwa­gę, by prze­stał. Bo chy­ba nikt nie sły­szał go mó­wią­ce­go nor­mal­nym gło­sem. Święt­szy Pa­weł po­zo­sta­wał nie­czu­ły na proś­by i groź­by, i nie prze­sta­wał śpie­wać. 

– Jej du­sza ula­tu­je­eee – za­in­to­no­wał, nie ru­sza­jąc się z miej­sca i wpa­tru­jąc we mnie wod­ni­sty­mi oczka­mi. 

Głos miał ład­ny, ale wzbu­dzał wstręt nie tyl­ko ze wzglę­du na to, że cią­gnął za sobą wid­mo śmier­ci. Jego wy­gląd od­stra­szał. Gdy­by za­mknąć oczy i tyl­ko słu­chać czy­ste­go ni­czym krysz­tał te­no­ru, moż­na by od­nieść wra­że­nie, że śpie­wa ktoś bar­dzo mło­dy i pięk­ny. Święt­szy Pa­weł na­to­miast, ni­ski, chu­dy i zgar­bio­ny, wo­dził oczka­mi po zgro­ma­dzo­nych wo­kół trum­ny lu­dziach, a kie­dy otwie­rał usta, uka­zy­wał ze­psu­te zęby. Nie­któ­rzy się go bali, ja zu­peł­nie nie. Miesz­kał w po­bli­żu i wi­dy­wa­łam go od dzie­ciń­stwa. Całe ran­ki spę­dzał w ko­ście­le na ża­łob­nych mszach, a po­tem je­chał z ża­łob­ni­ka­mi na cmen­tarz. Je­śli nie wpusz­cza­no go do au­to­bu­su, nie na­le­gał, nie pro­sił, ale dziw­nym tra­fem do­cie­rał na cmen­tarz w sam raz, aby za­in­to­no­wać Aniel­ski or­szak niech twą du­szę przyj­mie, głu­chy na­wet na proś­by księ­dza o za­cho­wa­nie ci­szy. 

We­dług mnie pie­śni przez nie­go in­to­no­wa­ne były pięk­ne i nie­zwy­kle ory­gi­nal­ne, ale naj­bar­dziej moją sła­bość do Święt­sze­go Paw­ła uza­sad­nia­ło to, że chcia­łam z nie­go uczy­nić po­stać mo­jej przy­szłej po­wie­ści. Cóż bo­wiem bar­dziej li­te­rac­kie­go od brzyd­kie­go jak noc, śpie­wa­ją­ce­go dzi­wa­ka o aniel­skim gło­sie?

– Zwia­stu­ję jej śmierć, a po­tem ży­cie... usła­ne ró­ża­mi aniel­skich łąk...

– Do­brze, pa­nie Paw­le – po­wie­dzia­łam. – Może wró­ci­my do domu? Mo­gła­bym pana pod­pro­wa­dzić?

Miesz­kał w ka­wa­ler­ce w są­sied­niej klat­ce. La­tem, kie­dy ni­ko­go nie że­gnał, kom­po­no­wał swo­je pie­śni i wy­śpie­wy­wał je przy oknie, od­wró­co­ny w kie­run­ku bo­iska szkol­ne­go, obo­jęt­ny na ka­my­ki wrzu­ca­ne mu do środ­ka przez dzie­cia­ki.

– Ja od­pro­wa­dzam ją na tam­ten świat. Święt­szy świat, aniel­ski świat, święt­szy byt, pe­łen ognia...

Święt­szy byt to jego ulu­bio­na pieśń i stąd wzię­ło się jego prze­zwi­sko. Bab­cia kie­dyś po­wie­dzia­ła mi, że Pa­weł sam ją uło­żył na oko­licz­ność po­grze­bu jego mat­ki, któ­ra umar­ła przed­wcze­śnie na ja­kąś za­ra­zę. Po­tem tę pieśń śpie­wał na po­grze­bie bab­ci, wpra­wia­jąc w za­kło­po­ta­nie na­szą ro­dzi­nę z Wro­cła­wia, gdyż ta naj­wi­docz­niej nie zna­ła po­dob­ne­go zja­wi­ska.

Jego wi­dok w ten zi­mo­wy wie­czór tyl­ko przez chwi­lę mnie prze­stra­szył, póź­niej uspo­ko­ił. Po­no­wi­łam pro­po­zy­cję, aby wró­cił ze mną do domu. Wi­dzi­cie, zna­łam go do­brze i wie­dzia­łam, że je­śli pój­dzie na cmen­tarz, bę­dzie sie­dział tam do póź­nej nocy, a po­tem do­sta­nie za­pa­le­nia płuc, co kil­ka­krot­nie zda­rzy­ło się wcze­śniej. Nie chcia­łam mieć dziś na su­mie­niu ko­lej­ne­go za­nie­dba­nia. 

– Święt­szy byt, wie­czo­rem blask opro­mie­nia po­stać twą – nie ustę­po­wał, a na ko­niec po­słał mi jed­no ze swo­ich świ­dru­ją­cych spoj­rzeń, od­wró­cił się i po­szedł, da­lej pół­gło­sem nu­cąc ko­lej­ne zwrot­ki.

Może spo­tka jed­ną z dziew­czyn. Kaś­ka go zna­ła, Ju­lia – nie wiem. Le­piej, by jej nie do­go­nił, bo aku­rat ją mógł­by prze­ra­zić. 

Po­sta­łam jesz­cze chwi­lę pod la­tar­nią, chło­nąc jej świa­tło, za­nim po­wlo­kłam się do domu. Pod blo­kiem jak zwy­kle unio­słam wzrok i szu­ka­łam Pi­ku­sia Don Ki­cho­ta, upo­śle­dzo­ne­go chłop­ca, sil­ne­go jak tur, o umy­sło­wo­ści dziec­ka, któ­ry wiecz­nie stał w oknie i dniem i nocą ob­ser­wo­wał oto­cze­nie. Gdy wra­ca­łam wie­czo­rem, wy­cho­dził na klat­kę scho­do­wą i włą­czał świa­tło. Nie wiem, kto po­wie­dział mu o mo­jej fo­bii, może jego mama? W każ­dym ra­zie pil­no­wał, bym na­wet przez chwi­lę nie mu­sia­ła zno­sić ciem­no­ści. Te­raz też na to li­czy­łam. Okno miesz­ka­nia Pi­ku­sia było jed­nak ciem­ne. Dziw­ne. Wi­dział, jak wy­cho­dzi­łam, po­ma­cha­łam mu na­wet, co w na­szym pry­wat­nym ję­zy­ku ozna­cza­ło, by cze­kał, aż wró­cę. W dzień cha­dzał na za­ję­cia, gdzie pew­nie uczył się być bar­dziej „nor­mal­nym”, ale wie­czo­ra­mi nie dało się go ode­rwać od okna. Zwłasz­cza kie­dy wie­dział, że być może będę po­trze­bo­wa­ła jego po­mo­cy.

Co ja te­raz zro­bię? W od­da­li usły­sza­łam ci­chy gwizd. Ucie­szy­łam się. Je­den z mo­ich są­sia­dów, zwa­ny prze­ze mnie No­si­cie­lem, tak gwiz­dał na swo­je­go psa. Po­sta­no­wi­łam po­cze­kać, aż wró­ci do domu ze swo­im brzyd­kim kun­del­kiem Gwizd­kiem. Sta­łam kil­ka mi­nut, skost­nia­ła z zim­na, ale nie po­ja­wił się. Może zresz­tą mi się wy­da­wa­ło. Z zim­na i prze­ra­że­nia mia­łam chy­ba oma­my. Gdzieś mię­dzy drze­wa­mi mi­gnę­ła mi syl­wet­ka ko­bie­ty. Li­czy­łam na Adam­so­wą, są­siad­kę o co praw­da in­nym na­zwi­sku, ale za to bar­dzo po­dob­ną do Mor­ti­cii Ad­dams. Mu­sia­ło mi się wy­da­wać, bo kie­dy znów tam spoj­rza­łam, ni­ko­go nie było. Nie mo­głam dłu­żej stać. Na­bra­łam po­wie­trza w płu­ca i ru­szy­łam w kie­run­ku drzwi. Prze­ży­łam chwi­lę gro­zy na klat­ce scho­do­wej, kie­dy w po­ło­wie dro­gi zga­sło świa­tło. Na szczę­ście sta­łam aku­rat bar­dzo bli­sko włącz­ni­ka i spa­ni­ko­wa­na od razu go na­ci­snę­łam. Nie­chcą­cy uru­cho­mi­łam też dzwo­nek do lo­ka­lu nu­mer dzie­sięć. Dzwo­nek ostro za­ter­ko­tał. Wes­tchnę­łam. Wszyst­ko dziś szło nie tak. Wal­czy­łam z po­ku­są uciecz­ki do domu, ale gdy­by Mi­mo­za mnie za­uwa­ży­ła, by­ło­by głu­pio. Mi­mo­zy nie na­le­ża­ło de­ner­wo­wać. Po­cze­ka­łam, aż uchy­lą się drzwi, i wy­mam­ro­ta­łam prze­pro­si­ny do bla­de­go ob­li­cza Ma­rii Mi­zoń­skiej. Na­zy­wa­łam ją Mi­mo­zą po kry­jo­mu, ża­łu­jąc, że nie mogę po­wie­dzieć gło­śno ide­al­nie pa­su­ją­ce­go do niej prze­zwi­ska. Ma­ria wy­glą­da­ła jak zwy­kle, czy­li jak zja­wa. Bia­ła ko­szu­la noc­na spły­wa­ła po jej chu­dym cie­le, siwe, krę­co­ne wło­sy w nie­ła­dzie opa­da­ły jej na ra­mio­na, a szy­ję za­sła­nia­ły ko­ści­ste dło­nie o dłu­gich pal­cach.

– O co cho­dzi, o co cho­dzi? – spy­ta­ła ci­cho. – Tak póź­no, tak póź­no...

Znów prze­pro­si­łam. Mi­mo­za po­wta­rza­ła każ­de zda­nie, może i ode mnie ocze­ki­wa­ła tego sa­me­go. Kie­dyś po­noć była zu­peł­nie nor­mal­na, na­wet pięk­na, jak wy­ja­śnił mi oj­ciec, ru­mie­niąc się przy tym. Nie­ste­ty mąż pi­jak pię­ścią nad­wy­rę­żał jej uro­dę. Ma­ria pra­co­wa­ła w bi­blio­te­ce szkol­nej i stra­szy­ła dzie­cia­ki si­nia­ka­mi na twa­rzy. Mimo krzy­ków i co­dzien­nych awan­tur upar­cie ob­wi­nia­ła się o zbyt­nią nie­zdar­ność, a wszy­scy przy­ta­ki­wa­li i uda­wa­li, że wie­rzą, iż wpa­dła na szaf­kę lub spa­dła ze scho­dów, w rze­ko­me za­wro­ty gło­wy, przez któ­re na­gmin­nie się prze­wra­ca­ła. Cza­sem na­wet bez­czel­nie do­ra­dza­li wi­zy­tę u spe­cja­li­sty od tego typu za­bu­rzeń, a naj­od­waż­niej­si su­ge­ro­wa­li to jej mę­żo­wi. Ten dzię­ko­wał za rady i mó­wił, że musi „wziąć się” za żonę, bo ona o sie­bie nie dba i nie wie, co dla niej do­bre. Mąż za to wie­dział, cze­go Mi­mo­za po­trze­bu­je – pod­bi­tych oczu. Jego agre­sja przy­bie­ra­ła naj­obrzy­dliw­szą z form, bo kie­ro­wał ją je­dy­nie ku sła­bej żo­nie. Wo­bec in­nych za­cho­wy­wał się grzecz­nie i ule­gle. Jeź­dził jako kie­row­ca w po­go­to­wiu i po­noć był lu­bia­ny przez ko­le­gów. Mój oj­ciec lu­bił ją i sza­no­wał, za­wsze uprzej­mie za­mie­niał kil­ka słów na ko­ry­ta­rzu. Po­tem mam­ro­tał coś o bied­nej Ma­rii i jej trud­nym ży­ciu. Spy­ta­łam go kie­dyś, cze­mu nie ode­szła od męża. Nie pa­trząc na mnie, od­parł, że mia­ła na­dzie­ję, iż on się zmie­ni, jak­by co­kol­wiek wie­dział o jej na­dzie­jach. Może zresz­tą wie­dział wię­cej, niż mi się wy­da­wa­ło. Płon­na to mu­sia­ła być na­dzie­ja, bo pew­ne­go razu pi­ja­ny jak bela mąż Mi­mo­zy ru­nął z bal­ko­nu i zgi­nął na miej­scu. Wy­da­rzy­ło się to póź­nym wie­czo­rem. Pa­mię­tam wrza­ski, ja­kie obu­dzi­ły mnie ze snu, wy­ją­cą ka­ret­kę po­go­to­wia i po­li­cjan­tów tu­pią­cych na scho­dach po nocy. We­dług Mi­mo­zy to ona go za­bi­ła, ale albo nikt w to nie uwie­rzył z ra­cji jej wą­tłej po­stu­ry, albo nie chciał uwie­rzyć, by ofia­ro­wać w ten spo­sób bie­dacz­ce nowe ży­cie. Nie przy­ję­ła jed­nak tego daru. Krzy­cza­ła, że po­win­ni za­brać ją do wię­zie­nia i przy­kuć łań­cu­cha­mi do ścia­ny. Ta­kie bzdu­ry, jak­by na­sze wię­zie­nia przy­po­mi­na­ły te z XVIII wie­ku. Moim zda­niem prze­nio­sła się w cza­sy swo­ich ulu­bio­nych bo­ha­te­rów, ga­ler­ni­ków, więź­niów, któ­rzy tra­fi­li na ka­tor­gę za kra­dzież chle­ba dla umie­ra­ją­cych z gło­du dzie­ci, i było jej z tym do­brze, ale mnie, dzie­się­cio­lat­ki, nikt nie py­tał o zda­nie. Nikt też nie za­uwa­żył, kie­dy prze­kro­czy­ła gra­ni­cę mię­dzy ży­ciem w pie­kle a pie­kłem sa­mym w so­bie, czy­li tym, co zo­sta­ło w jej gło­wie. Za­miast ode­tchnąć, od­da­ła się roz­pa­czy, pła­cząc za opraw­cą i po­grą­ża­jąc się w dziw­nym nie­by­cie. Prze­sta­ła pra­co­wać w bi­blio­te­ce, co wcze­śniej wy­da­wa­ło się spra­wiać jej przy­jem­ność. Sie­dzia­ła głów­nie w domu albo cho­dzi­ła na dłu­gie spa­ce­ry bez celu po oko­licz­nych osie­dlach, cza­sem też koło na­szej szko­ły. Za­ga­dy­wa­ła wte­dy do nas, sy­pa­ła cy­ta­ta­mi li­te­rac­ki­mi, tra­dy­cyj­nie je po­wta­rza­jąc, lub po pro­stu mam­ro­ta­ła coś pod no­sem. Uda­wa­łam, że jej nie znam, by dzie­cia­ki nie śmia­ły się z niej jesz­cze bar­dziej i nie za­czę­ły śmiać się ze mnie. Mi­mo­za jed­nak nie wy­da­wa­ła się tym ura­żo­na. Nikt nie wie­dział, z cze­go żyła, li­sto­nosz nie przy­no­sił jej żad­nej ren­ty, eme­ry­tu­ra, je­śli taką mia­ła, mu­sia­ła być gro­szo­wa. Mimo to jej miesz­ka­nie, do któ­re­go cza­sem wno­si­łam cięż­kie za­ku­py, było za­dba­ne i zu­peł­nie ład­nie urzą­dzo­ne. W dzie­ciń­stwie wy­obra­ża­łam so­bie, że Mi­mo­za nas śle­dzi i gdy­bym zro­bi­ła coś złe­go, wy­da­ła­by mnie po­li­cji i przez nią tra­fi­ła­bym do wię­zie­nia. To dziw­ne, że nie­chcą­cy za­dzwo­ni­łam wła­śnie do jej drzwi. 

– Nie szko­dzi, nie szko­dzi – po­wie­dzia­ła. – Nie spa­łam, nie spa­łam. Wy­cho­dzi­łam, wy­cho­dzi­łam.

Mi­mo­zę też za­mie­rza­łam opi­sać w mo­jej przy­szłej książ­ce. Te­raz jed­nak nie chcia­łam z nią roz­ma­wiać, tyl­ko odejść, ale ona zła­pa­ła mnie za rękę. 

– Nie wstyd ci, nie wstyd ci? – spy­ta­ła. 

Znie­ru­cho­mia­łam. Mia­ła ra­cję, było mi bar­dzo wstyd z po­wo­du tego, co się sta­ło, tyl­ko ta nie­szczę­śni­ca nie mo­gła wie­dzieć o tam­tym zda­rze­niu. Po pro­stu za­nie­po­ko­iłam ją dzwon­kiem, i tyle.

– Bar­dzo, pro­szę pani, ale jak już tłu­ma­czy­łam, to nie­chcą­cy. Prze­cież pani po­wie­dzia­ła, że nic nie szko­dzi... Na­praw­dę prze­pra­szam za wci­śnię­cie pani dzwon­ka. 

– Pan­kra­cy chciał ją ura­to­wać, Pan­kra­cy chciał ją ura­to­wać...

Pan­kra­cy czy­li Pi­kuś Don Ki­chot. Mi­mo­za i on trzy­ma­li ja­kąś dziw­ną szta­mę, jak­by przy­cią­ga­ła ich wła­sna nie­nor­mal­ność. Pi­kuś nie mó­wił, mam­ro­tał je­dy­nie albo co naj­wy­żej wy­da­wał z sie­bie: „uh­hu­uu”. Wszyst­ko jed­nak ro­zu­miał, na­wet skom­pli­ko­wa­ne ko­mu­ni­ka­ty, sama po­ro­zu­mie­wa­łam się z nim bez pro­ble­mów. 

– Prze­pra­szam pa­nią jesz­cze raz, ale mu­szę już iść. Pan­kra­ce­go nie ma w domu. 

– Po­szedł ją oca­lić, po­szedł ją oca­lić...

Kie­dy nie wi­dział mnie nikt z ko­le­gów ani są­sia­dów, za­mie­nia­łam z nią kil­ka słów i przyj­mo­wa­łam za­pro­sze­nie na her­ba­tę. Po­świę­ca­łam jej tro­chę cza­su, po­dob­nie jak Pi­ku­sio­wi, jego pró­bom wal­ki z wia­tra­ka­mi nie­mo­cy słow­nej, od któ­rej wzię­ło się jego prze­zwi­sko. Dziś jed­nak nie mia­łam naj­mniej­szej ocho­ty pro­wa­dzić stu­diów oso­bo­wo­ścio­wych i za­pa­mię­ty­wać tego, co mo­gła­bym kie­dyś wy­ko­rzy­stać w książ­kach. Praw­dę mó­wiąc, Mi­mo­za de­ner­wo­wa­ła mnie dziw­ny­mi tek­sta­mi, a brak Pi­ku­sia w oknie roz­cza­ro­wał. Nie chcia­łam się też za­sta­na­wiać, kogo to mie­li­by oca­lić. 

– Wszyst­ko jest w po­rząd­ku, pani Ma­rio – rzu­ci­łam sta­now­czo i po­szłam na górę. 

Od pro­gu mu­sia­łam wy­słu­chać ty­ra­dy mamy na te­mat „zni­ka­nia na cały wie­czór, kie­dy trze­ba lek­cje od­ro­bić”. Na­wet nie pró­bo­wa­łam dla nie­po­zna­ki kła­mać, co druh­na dru­ży­no­wa po­wie­dzia­ła, i mo­dli­łam się, by mama nie za­czę­ła do­cie­kać, cze­mu na zbiór­kę har­cer­ską nie wło­ży­łam mun­dur­ka.

– A co ty taka ci­cha je­steś? – do­py­ty­wa­ła się. – Może cho­ra? Cho­dzisz bez czap­ki, a po­tem cho­ru­jesz i opusz­czasz lek­cje. 

– Nie cho­dzę bez czap­ki – za­pro­te­sto­wa­łam sła­bo. – Nie je­stem cho­ra. 

Czu­łam się co­raz go­rzej. Cie­pło domu za­miast da­wać mi po­czu­cie bez­pie­czeń­stwa, spra­wi­ło ból. Su­che, go­rą­ce po­wie­trze wdzie­ra­ło mi się do płuc i wy­su­sza­ło wnętrz­no­ści na wiór. 

– Naj­gor­sze to, że w ko­mu­ni­ka­cji miej­skiej same pry­cha­ją­ce i ki­cha­ją­ce oso­by – uty­ski­wa­ła mama. – Nikt ust nie za­sła­nia, kasz­lą, roz­sie­wa­ją te wi­ru­sy, bak­te­rie i inne pa­skudz­twa, a po­tem dzie­ci cho­ru­ją. 

– Nie ko­rzy­stam z ko­mu­ni­ka­cji miej­skiej – przy­po­mnia­łam jej. 

Do szko­ły cho­dzi­łam pie­cho­tą, do War­sza­wy nie jeź­dzi­łam, cho­ciaż po­ciąg do­jeż­dżał tam w czter­dzie­ści mi­nut. Nie mia­łam cze­go szu­kać. Może mó­wi­ła o so­bie? Ona co­dzien­nie do­jeż­dża­ła po­cią­giem do sto­li­cy, po­tem prze­sia­da­ła się na au­to­bus. Pra­co­wa­ła w re­dak­cji ko­lo­ro­wych ga­ze­tek, od nie­daw­na gosz­czą­cych w kio­skach – peł­nych hi­sto­rii o ko­bie­tach, któ­re od­zy­ska­ły ra­dość ży­cia, schu­dły pięt­na­ście kilo bądź wy­da­ły cór­ki za mi­lio­ne­rów albo męż­czyzn, któ­rzy ła­pa­li wiel­kie szczu­pa­ki, sa­dzi­li świer­ki w ogród­kach czy na sta­rość kom­po­no­wa­li pio­sen­ki. Mama zaj­mo­wa­ła się re­da­go­wa­niem ko­lumn po­rad­ni­ko­wych. Wcze­śniej pra­co­wa­ła jako ko­rek­tor­ka w „Sztan­da­rze Mło­dych”, te­raz awan­so­wa­ła i na wiel­kich kom­pu­te­rach pi­sy­wa­ła głu­piut­kie tek­ści­ki o tym, jak przy­tu­la­nie się do pnia lipy może po­pra­wić pra­cę ne­rek. Fi­nan­so­wo nam się jed­nak po­pra­wi­ło, więc nie było co na­rze­kać.

– Mo­głaś się za­ra­zić od ko­goś ze szko­ły. Mat­ki po­sy­ła­ją cho­re dzie­cia­ki na lek­cje, żeby nie opusz­cza­ły, a po­tem wszy­scy cho­ru­ją – upie­ra­ła się mama.

Rze­czy­wi­ście czu­łam się cho­ra. Bo­la­ło mnie całe cia­ło. Naj­chęt­niej rzu­ci­ła­bym w kąt Gu­sta­wa-Kon­ra­da i po­szła spać. Po­wie­ki same mi się za­my­ka­ły. 

– Zmierz go­rącz­kę. – Po­da­ła mi ter­mo­metr. 

Wsa­dzi­łam go po­słusz­nie pod pa­chę, za­kli­na­jąc, by wska­zał jak naj­wyż­szą tem­pe­ra­tu­rę. Mo­gła­bym nie iść do szko­ły, nie spo­glą­dać w oczy Ju­lii i da­ro­wać so­bie roz­mo­wę z Re­na­tą o tym, że nie będę z nią sie­dzia­ła. No i nie mu­sia­ła­bym pi­sać wy­pra­co­wa­nia. 

– Całe szczę­ście – mama ode­tchnę­ła z ulgą. – 36,6 stop­nia. Na wszel­ki wy­pa­dek dam ci jed­nak le­kar­stwo. 

– Mu­szę na­pi­sać jesz­cze wy­pra­co­wa­nie.

– Sko­ro mu­sisz... – wes­tchnę­ła. – Masz zjeść, sły­szysz? Nie ucz się głod­na.

Lu­bi­łam o niej my­śleć jako o pi­sar­ce, cho­ciaż w jej pi­sa­niu wi­dzia­łam tyl­ko ża­ło­sny sub­sty­tut, na­miast­kę tego, co ja chcia­łam pi­sać w przy­szło­ści. Wy­obra­ża­łam so­bie jed­nak, że kie­dy już stwo­rzę opo­wia­da­nie albo naj­le­piej od razu po­wieść, to mama po­sta­wi prze­cin­ki, rzu­ci kil­ka za­sad­nych uwag, a mój tekst ze świet­ne­go sta­nie się ge­nial­ny. Cóż ona była win­na, że w jej wie­ku chcia­ło ją tyl­ko pi­smo pu­bli­ku­ją­ce ar­ty­ku­ły o tym, iż wy­star­czy wle­wać do ką­pie­li trzy kro­ple olej­ku cy­try­no­we­go, by zmie­nić swo­je ży­cie na lep­sze?

Zja­dłam bez pro­te­stów dwie ka­nap­ki z se­rem, po­pi­łam her­ba­tą i łyk­nę­łam roz­pusz­czo­ną aspi­ry­nę. Przy­naj­mniej do­sta­łam praw­dzi­we le­kar­stwo, a nie ja­kąś mie­szan­kę czosn­ku z zio­łem, któ­re­go na­zwy nie umia­ła­bym wy­mó­wić. Ro­man­tycz­ne ce­chy Gu­sta­wa-Kon­ra­da opi­sa­łam byle jak, nie dba­jąc ani o in­wen­cję, ani o do­bry styl. Trud­no. Mama nie za­pro­po­no­wa­ła po­pra­wia­nia tek­stu, a i ja o to nie pro­si­łam. Poza tym nie mia­łam cza­su na­pi­sać tego na brud­no. Ro­bi­ło się co­raz póź­niej, a ja czu­łam się sen­na. Cho­ciaż za­wsze tak bar­dzo się sta­ra­łam, Pa­ku­ła sta­wia­ła mi tró­ję albo co naj­wy­żej czwór­kę z mi­nu­sem. Chcia­łam iść na po­lo­ni­sty­kę i zo­stać po­wie­ścio­pi­sar­ką, a ona rzu­ca­ła mi w twarz, że je­stem prze­cięt­na i ni­g­dy ni­cze­go spek­ta­ku­lar­ne­go nie osią­gnę. Im cię­żej pra­co­wa­łam, tym go­rzej mnie trak­to­wa­ła. Ani razu nie po­chwa­li­ła, choć czy­ta­łam nie tyl­ko lek­tu­ry szkol­ne i nie po­prze­sta­wa­łam na opra­co­wa­niach ksią­żek. Moja nie­chęć i wstyd wo­bec tego, co się sta­ło, na­gle zna­la­zły uj­ście – to wszyst­ko wina Pa­ku­ły! Ju­sty­na za­pro­si­ła mnie do bab­skie­go klu­bu, bo oka­za­łam się lep­sza od niej z pol­skie­go. Nie było in­ne­go po­wo­du. Gdy­bym nie sta­ra­ła się tak na lek­cjach, nie pi­sa­ła go­dzi­na­mi wy­pra­co­wań, nie prze­pi­sy­wa­ła ich kil­ka razy, nie po­szła­bym na strych, a te­raz nie sie­dzia­ła­bym w domu z gło­wą peł­ną my­śli o Ju­lii. Jak ja nie­na­wi­dzę tej Pa­ku­ły, na­krę­ca­łam się, a ce­chy cha­rak­te­ru Kon­ra­da ska­ka­ły mi przed ocza­mi. Praw­dę mó­wiąc, z chę­cią na­pi­sa­ła­bym, że ro­man­tycz­ny bo­ha­ter to kre­tyn, ego­ista po­zba­wio­ny wy­obraź­ni, eg­zal­to­wa­ny idio­ta nie­po­tra­fią­cy ra­cjo­nal­nie my­śleć. Wy­obra­ża­łam so­bie, jak Pa­ku­ła to czy­ta i ła­pie się za ser­ce, ale nie może ob­ni­żyć mi oce­ny, bo prze­cież uza­sad­ni­łam każ­dą tezę. Wred­na lar­wa, po­ka­żę jej jesz­cze. Na­pi­szę książ­kę, któ­rą kupi mi­lion osób, i wy­ślę jej z au­to­gra­fem, je­śli oczy­wi­ście jesz­cze bę­dzie żyła, sta­ra, wred­na nie­to­pe­rzy­ca.

– Ma­rzen­ka, co się z tobą dzie­je? – Mama po­trzą­snę­ła mnie za ra­mię.

Mu­sia­łam za­snąć. Sta­li obok z oj­cem – ona z za­tro­ska­ną miną, on jak zwy­kle skrzy­wio­ny, nie­za­do­wo­lo­ny ze mnie. 

– Te zbiór­ki har­cer­skie – po­wie­dział i po­krę­cił gło­wą. – Jest zim­no. Czy na­praw­dę mu­si­cie bie­gać po mie­ście i na­ra­żać się na prze­zię­bie­nie?

Nie od­po­wie­dzia­łam. 

– Może ty jed­nak nie idź ju­tro do szko­ły?

Mruk­nę­łam coś. Mo­gła mi to wcze­śniej za­pro­po­no­wać, za­miast wy­ga­dy­wać o bak­te­riach w au­to­bu­sach. Te­raz, kie­dy na­pi­sa­łam wy­pra­co­wa­nie, to bez ła­ski, po­my­śla­łam i po­szłam spać, umyw­szy le­d­wie zęby i twarz. 

 





 

To znów się sta­ło, a ja nic, ale to nic nie mo­głam na to po­ra­dzić. Bez­rad­nie pa­trzy­łam, jak daw­ne lęki i pra­gnie­nia po­now­nie obej­mu­ją nad nim wła­dzę. Nic nie po­wie­dział, jed­nak w jego spoj­rze­niu już daw­no wy­czy­ta­łam, że chce to zro­bić, co wię­cej, już wie, jak tego do­ko­na. Już prze­szedł na mrocz­ną stro­nę. Zło wró­ci i roz­pa­no­szy się mię­dzy nami, sie­jąc spu­sto­sze­nie. Nie przy­szedł, nie zło­żył gło­wy na mo­ich ko­la­nach, jak wte­dy, i nie wy­znał, że jest go­to­wy. Wie­dzia­łam dla­cze­go. Wte­dy mu nie po­zwo­li­łam. Sta­nę­łam mię­dzy nim a de­mo­nem, któ­ry go drę­czył, i prze­pę­dzi­łam. Tak po pro­stu. Nie był mi wdzięcz­ny, choć ura­to­wa­łam mu ży­cie, oca­liłam go. Te­raz mia­łam nic nie wie­dzieć, a jed­nak nie mógł mnie oszu­kać. Wie­dzia­łam, o czym my­śli. Chciał zre­ali­zo­wać swój plan. Wi­dzia­łam to w jego oczach za każ­dym ra­zem, gdy ucie­kał przed moim wzro­kiem, rzu­cał coś obo­jęt­ne­go, po­zor­nie nie­zwią­za­ne­go z tą spra­wą, pró­bo­wał mnie uni­kać. To się zbli­żało, a ja nie umia­łam nic na to po­ra­dzić. Ro­bisz do­brze, nie­mal sły­sza­łam jego my­śli, ro­bisz do­brze. Do­kończ swo­je dzie­ło, a ja cię uspra­wie­dli­wię i obro­nię. 

Będę go ob­ser­wo­wa­ła, póki mi star­czy cza­su. Nie wol­no mi spu­ścić go z oczu. Mu­szę za wszel­ką cenę chro­nić mo­ich bli­skich, cho­ciaż tak bar­dzo się go boję. Nie wol­no mi stra­cić czuj­no­ści.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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